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Powrót poety 
Andrzej W. Pawluczuk 

OTO kolejny powrót poety. Ten 
powrót niweczy czterdziestolet-
nie zabiegi administratorów 
kultury, którzy 'chcieli nazwi-

sko 
Łobodowskiego wykreślić z lite-

ratury polskiej. He jeszcze potrzeba 
będzie takich powrotów, aby selekcjo-
nerzy myśli i sztuki przestali pobie-
rać pensje za pracę, z której społe-
czeństwo nie ma- żadnego pożytku? 

Może nadszedł czas, że to pytanie 
przestało być aktualne. Zatem należy 
nadrobić wieloletnie milczenie o sztu-
ce Lobodowskiego i to jest pierwszy 
powód, aby o nim pisać. Ludzi, któ-
rzy wybierają emigrację, samotność i 

niedostatek z powodów zasadniczych, 
p?..vimiśmv pr*>TU*JnrmieJ uirtctAttć 
zPojv>.iiieć. a nł.e z cćry ich określać. 
Nikt nie ma monopolu na polskość i 
trzeba, aby nasz kiraj stal się miej-
scem dla wszystkich Polaków, 

Drugi zaś powód jest już lokalny, 
prowincjonalny. Józef łLobodowski na-
leży bowiem do tego niewielkiego krę-
gu pisr/*zy lubelskich, którzy zdecy-
dowanie wyrośli ponad przeciętność. 
Jego sztuka poetycka jest wybitnie in-
dywidualna , a jej ranga oraz miejsce 
w historii poezji, będzie na pewno 
rosnąć. Na rasio przypomnijmy syl-

wetkę poety, który młodszym genera-
cjom jest zupełnie, lub prawie zupeł-
nie, nie znany, ponieważ po roku 
1945 nie ukazała się w kraju ani Jed-
na książka Lobodowskiego, nawet w 
obiegu niezależnym. 

Urodził się poeta w roku 1909 w 
ParwimJkach na Suwa&aczy&nie. Lata 
1914-22 spędził w Rosji, po czym w n u 
z Tochicami zamieszkał w Lublina* 
Tutaj uzyskał maturę w Liceum im 
Hetmana Jana Zamojskiego, studiował 
jakiś czas na KUL-u. Jaku poeta * 



Poprawa 
klimatu 

Rozmowa z Johnem R. Davisem, ambasadorem nadzwyczaj-
nym i pełnomocnym Stanów Zjednoczonych Ameryki Północ-
nej w Polsce. 

Rozmawiał: Wiesław Horabik 

Manipulowanie* przez człowie-
ka (przyrodą i życiem, gwałtow-
nie rozwijająca toię ostatnio 
technika genowa kryje w sobie 
wiele9 nie dających się jeszcze 
przewidzieć niebezpieczeństw. 
Pisze o nich tygodnik STERN. 



Patentowanie zwierząt. Klonowanie ludzi jak kartofli . 
Astronauci z czterema rękami i chwytnym ogonem* 

Człowiek wytraca Bogu dzieło stworzenia ? 



Od czołgu do »Lub l ina« 
Rozmowa z Inż. Jerzym Napiórkowskim 



Przepis na domek. 
Ireneusz J. Kamiński 

Rozmawiał: Mirosław Derecki 



Okolice sztuki 
Kawał 
diabła 

o Batiuszce który latał ptakiem 
Zbigniew Adrjański 



KRONIKA 
KULTURALNA 



Żeromski i Krechowiecki 
czyli drama! dramatu 

Wiersz o dziewczynce 
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Rozmowa z szatanem 

Zofia (Mikulska 

tłumacz zadebiutował w szkolnej ga-
zecie ,.W słońce", wydawanej przez 
samorząd uczniowski w „Zamojskim . 
Swą pierwszą książkę poetycką „Sion-
ce przez szpary" ogłosił własnym na-
kładem w roku 1929. Jego kolejne to-
miki to „Gwiezdny psałterz" (1930) i 
„O czerwonej krwi" (1931), ta ostat-
nia książka została skonfiskowana 
przez cenzurę i stała się przyczyną 
procesu przed Sądern Okręgowym W 
Lublinie, który za obrazę moralności 
skazał poetę na dwa i pół roku wię-
zienia z zawieszeniem! Chodziło o po-
mieszczoną w tomiku „Rozmowę z 
szatanem", którą m. in. publikujemy.« 
Przed wojną wyszły jeszcze: „W przed-
dzień" (1932), „Rozmowa z Ojczyzną 
(1935), „U przyjaciół" (przekłady, 1935), 
„Rozmowa z Ojczyną" (drugie, zmie-
nione wydanie, 1936) oraz tom dłuż-
szych poematów „Demonom nocy 
(1936). W latach 1934-35 był ponadto 
prezesem lubelskiego Zwązku Litera-
tów. 

Ważne miejsce w życiu Łobodowskie-
go zajmowałą zawsze polityka, do 
której przykładał miarę zasadniczych 
wartości moralnych. Ta tradycja, 
istniejąca w polskim życiu umysło-
wym od czasów Wielkiej Emigracji, 
odcisnęła także piętno na jego poezji. 
W latach 1932-34 wydawał Lobodowski 
w Lublinie efemeryczne pisma: „Ba-
rykady" i „Dźwigary", o zdecydowa-
nym nastawieniu marksistowskim i 
proradzieckim. Ale w roku 1936 zer-
wał z komunizmem, i to odejicie zwo-
lennika, który był już postacią znaną 
w kraju, stanowiło dużą stratę dla 
niewielkiej przecież Komunistycznej 

Partii Polski, skoro wywołało ostrą 
replikę Wandy Wasilewskiej. 

Trzeba jednak wiedzieć, że świato-
poglądowe porachunki poety nie były. 
(i nie są) w naszym życiu umysło-
wym czymś wyjątkowym. Wielu wy-
bitnych pfisaray komutórawało w mlo-
doścl, aby w późniejszym wieku stać 
się przeciwnikami praktyki socjalizmu. 
W przypadku Łobodowskiego powody 
nie były banalne. „Mój rewolucjonizm 
— powiedział — zrodził się wtedy, 
kiedy poznałem nędzę polskiej wal. 
Wydawało mi się, że komunizm Bę-
dzie na to nadzwyczajnym lekar-
stwem". W roku 1935 Łobodowsg 
udał się przez „zieloną granicę m 
ZSRR, aby przekonać się naocznie, w 
wygląda likwidowanie nędzy na wsi 
radzieckiej. „Wróciłem ca powicie wy-
leczony z moich złudzeń" — powie-
dział, a spowodowały to głównie in-
formacje, jakie uzyskał od naocznych 
świadków.wielkiego głodu na Ukraw 
nie w 1933 r., który pochłonął kiuca 
milionów istnień i wiązał się z prze-
prowadzana oracz Stólina kcAekfoiwiza-

Swoje stanowisko wyłożył poeta w 
artykule „Smutne porachunki", ogło-
szonym w 43. numerze „Wiadomości 
Literackich" w roku 1935. 2e sprawa 
była głośna, poświadcza także prasa 
lubelska. ,.W słońce" z 1 wraeśnia 1938 
zamieściło następującą notkę: „J. *-o-
bodowski to Już fizycznie nie ten 
sprzed roku. Widać, że Jest po głębo-
kich i trwałych przeżyciach. Należy 
więc spodziewać się wierszy I...J o po-
tężnych ładunkach uczuciowych". 

Tak więc poeta mocno przeżywał 
swoje rozterki, można to chyba na-
zwać głębokim przełomem duchowym^ 
ponieważ rok 1935 stanowi także 



Ha własną 
śmierć 

Józef Łobodowski 

Piłsudski 

W Zemborzycach 

Powrót poety 
raźną cezurę w Jego poezji. Drugie, 
zmienione wydanie „Rozmowy z Oj-
czyzną" oraz „Demonom nocy" ukazu-
ją Już Łobodowskiego. Jako człowie-
ka, którego umysł zaorzą ta najbardziej 
problem zła i dzikich, nieokiełznanych 
sił, które wyzwalają się w jednostce 
\ zbiorowości* Charakterystyczne także, 
je on sam za s\Voją pierwszą, „praw-
dziwą" książkę uznał dopiero „Rozmo-
wę z Ojczyzną", wcześniejsze zaś to, 
ff.1™ „błędy młodości, które 
pyty nauką i doświadczeniem". 

Należy zatem odrzucić upowszechnia-
ne przed wojną przez KPP oskarże-
nie, iż Lobodowski był konfidentem 
Policyjnym, a pobyt w ZSRR posłu-
żył mu tylko za pretekst do opluwa-
nia komunizmu, którego zawsze był 
wrogiem. Gdyby tak rzecz się miała, 
nie przeżywałby przecież takich roz-
terek i nie aostatwiłytoy o m iw osobo-
wości poety tak wyraźnych śladów. 
Dodajmy, że za „Demonom nocy" 
Polska Akademia Literatury uhonoro-
wała Łobodowskiego Nagrodą Mło-
dych. 

W roku 1939 poeta przedostał ste do 
Francji i tam, po klęsce w roku 1940, 
wydawał miesięcznik „Wrócimy". Tam-
że, w Nicei, wydał swoją pierwszą 
książkę na obczyźnie. Jest to zbiór 
wierszy poświęconych tragicznemu 
Wrześniowi "1939, zatytułowany „Z dy-
mem pożarów" (1941). W roku 2941 

podjął poeta próbę przedostania się 
przez Hiszpanię i Portugalię do An-
glii. Aresztowany przez policję hisz-
pańską, przesiedział kilka miesięcy w 
więzieniu. Ostatecznie osiadł w Hi-
szpanii na stale i mieszkał w Madry-
cie do swojej śmierci w kwietniu 
1988 roku. 

Ogłosił następujące zbiory poezji: 
„Modlitwa na wojnę" (Londyn, 1946), 
„Złota Hramota" (Paryż, 1954), „Pieśń 
o Ukrainie" (Paryż, 1959), „W poło-
wie wędrówki" (Londyn; 1972) oraz 
ostatni — „Dwie książki" (Paryż, 
1984). W każdym razie, kiedy wyje-
żdżałem z Francji w grudniu 1986 ro-
ku, była to ostatnio wydana książka 

Lobodowskiego i nie mam możliwości 
błyskawicznego sprawdzenia, czy od 
tamtego czasu nie wydano nowego 
zbioru. Jeżeli nie — to nie ogłoszona 
spuścizna po Łobodowskim musi być 
duża. W przedmowie do „Dwóch ksią-
żek" napisał on bowiem, że tomik ten 
zawiera „niezbyt wielką część twór-
czości autora z ostatniego, emigracyj-* 
nego okresu". 

Dotychczasowe opinie krytyków o 
pisarzu (emigracyjnych i krajowych) 
są jeszcze powierzchowne i fragmen-
taryczne, a stosunkowo najobszerniej-
szą przedstawił na razie Zygmunt Lich-
niak w „Kierunkach". Na emigracji 
kompetentnie pisała o twórczości Ło-
bodowskiego Maria Danilewicz-Zieliń-

ska w swoich „Szkicach o literaturze 
emigracyjnej", (Paryż, 1978). Dłuższy 
tekst krytyczny znaleźć też można w 
dwutomowej, fundamentalnej „Litera-
turze polskiej na Obczyźnie 1940-1960", 
wydanej w Londynie pod redakcją 
Tymona Terleckiego w 1964-65 r . Ist-
nieje zgoda, że Lobodowski jest poetą 
nierównym, „bujnym" — czyli nie zaw-
sze panującym nad żywiołem języka. 
Zgadzam się z tymi opiniami, ale 
chciałbym mocno podkreślić, że posia-
da on w swoim dorobku wiele wier-
szy naprawdę znakomitych, które u -
poważniają go do zajęcia ważnego 
miejsca w historii polskiej poezji. 

Sam poeta powiedział: „najbliżsi 
prawdy są ci, którzy uważają mnie 
za kontynuatora szkoły ukraińskiej z 
pierwszej połowy XIX wieku". Właśnie 
na powinowactwo ukraińskie zwraca 
szczególną uwagę Danilewicz-Zielińska 
we wspomnianych „Szkicach". „Naj-
mocniejszą stroną twórczości Łobo-
dowskiego — pisze — są wiersze na 
tematy ukraińskie i wołyńskie oraz 
przekłady poetów ukraińskich. Orygi-
nalne wiersze Łobodowskiego z tej ka-
tegorii tkwią mocno w tradycji pre-
i romantycznej, gloryfikując Kozaczyznę 
na podobieństwo szkoły ukraińskiej 
(Malczewskiego, Goszczyńskiego, Zale-
skiego i mniej znanego, ale właśnie 
podobnie interpretującego dzieje Ukra-
iny, Tymona Zaborowskiego). Własnym 

wkładom Lobodowskiego jest wyraźne 
akcentowanie grzechów polskich, daw-
niej w stosunku do Kozaczyzny nad-
dnieprzańskiej w granicach Rzeczypo-
spolitej przedrozbiorowej, potem do 
ludu ukraińskiego — w okresie pow-
stań, a wreszcie w stosunku do 
mniejszości narodowej w Dwudziestole-
ciu. Niewątpliwą zasługą Łobodowskie-
go jest zapoznanie czytelników pol-
skich z twórczością •nowych* poetów 
ukraińskich (Malaniuka, Tyczyny, Ba-
żana i in.) i wyjście z kręgu, Szew-
czenki i Łesi Ukrainki. Docenili to 
Ukraińcy, nazywając Lobodowskiego 
łącznikiem między literaturą polską a 
ukzraińsk;), a nawet "odkrywcą Ukra-
iny* Ul" . 

Łobodowski był nie tylko poetą. Wy-
dał również dwa obszerne cykle po-
wieściowe (akcja drugiego, czteroto-
mowego, dzieje się w Lublinie, a bo-
haterami są autentyczne postaci, ukry-
te pod zmienionymi nazwiskami, ale 
łatwe do rozpoznania przez każdego, 
kto pamięta przedwojenny Lublin). 
Bytł również czynnym i bardzo płodnym 
publicystą politycznym; zdaniem Marii 
Danfclefwicz-Zftelińfikiej — „obdarzo-
nym rzadko spotykaną trafnością prze-
widywań kierunku wydarzeń świato-
wych". Ta przede wszys&kim jego 
działalność spowodowała, że przez 
cztery dziesiątki lat nazwisko Łobo-
dowskiego było u nas niecenzuralne. 

Zgodnie z ostatnią wolą poety, urna 
z jego prochami będzie przewieziona 
do Polski i pochowana w Lublinie. 

Andrzej W. Pawluczuk 



Nieszczęśliwe romanse 
Tadeusza Kościuszki 

Adam Andrzej Witusik 

H a l l e r c z y c y z A m e r y k i 

Powrót do Stanów Zjednoczonych 
Tadeusz Radzik 



Z opowieści myśliwskich 

O przyjaciółce i dużym dziku 
Tadeusz Petrowicz 



Ekologiczny kotek i myszka 

Paweł Andrzejewski 



I e t a p m y ś l e n i a 

Dlaczego brakuje sera? 

Niezdrowa żywność to p rawda? 
Zdrowa żywność to lipa? 

Marek Podgajny 



Ekran i widz 

„Piraci" 
czyli przygoda 
Polańskiego 

Poczta 
literacka 



HUMORESKI ANDRZEJA DREŻEWSKIEGO 

Budka telefoniczna 
* 

Jedyny ratunek 

Założyciele: Kazimierz Andrzej Jaworski i Zenon Waśniewski. 



Letnie igraszki w obiektywie Cezarego Krupy 

Kierowco! Przed urlopem sprawdź stan 
techniczny swego pojazdu! 

Można i tak. . . wypoczywać 


